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PREN UM ERA TY :

Dwadzieścia la t temu, w  dn. 1 sierp
nia 1908 r. ulkazał się pierw szy num er 
„W iadomości Graficznych". Pow stały 
one w  następujących okolicznościach.

Po roku  1905 w b. Kongresówce za
częto organizować Związki zawodowe. 
W śród drukarzy na począt
ku 1907 r. pow stały rów no
cześnie niemal dwa związ
ki: legalny, zorganizowany 
przez narodow e stronnictwo 
robotnicze, oraz nielegalny, 
zorganizowany przez Socjal
dem okrację Kr. P. i Litwy 
Zwolennicy P. P. S. chcieli 
również zorganizować zwią
zek legalny, lecz w ładze ro 
syjskie s ta tu t związku o d 
rzuciły.

Działacze obu związków 
odczuwali potrzebę organu, 
w którym  omawiane byłyby 
zadania, kierunki i potrzeby 
tworzącego się ruchu zawo
dowego. Związek nielegalny 
wydał nawet kilka numerów 
nielegalnego „Związkowca".
W  pierwszej połowie roku 
1908 nastąpiło zlanie się obu 
związków: legalnego i niele
galnego. Jedną z pierwszych 
czynności nowego Zarządu, 
do którego weszli również 
kierow nicy byłego Związku 
nielegalnego było założe
nie własnego1 legalnego or
ganu.

W  czerwcu 1908 r. zarząd 
Polskiego Zw. D rukarzy w y
łonił Komisję Redakcyjną 
w skład której weszli kol. 
kol.: B uikot Antoni, W ac
ław  Credo, Józef D ługołęc
ki, Rom an M athja i Adam ■— ■ 
W itkowski. Organ ze wzglę
dów ostrożności miał nosić 
charak te r prywatny, Zwią
zek na założenie organu przeznaczył 
90 rubli, pozostałe z funduszów związku 
nielegalnego po opłaceniu wpisowego 
i w kładek za swych członków, w stępu
jących do związku legalnego.

Komisja Redakcyjna podzieliła mię
dzy sobą pracę w następujący sposób: 
redakcję powierzono kol. A. W itkow 
skiemu i A. Burkotowi; administrację 
W. Credemu i R. Mathji. Kol. Długo
łęcki już podczas prac przygotowaw
czych wycofał się z Komisji, gdyż była

ona dla niego zbyt „lewicowa", t. j. 
socjalistyczna. Pozostała czwórka zgo
dnie wzięła się do pracy, w ydała ode
zwę do kolegów o mającym ukazać się 
organie, a w dniu 1 sierpnia 1908 roku 
w ydała 1-szy num er „W iadomości Gra-
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t y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  d r u k a r s k i m  

I P O K R E W N Y C H  z a w o d ó w

W  W A R S Z A W IE  I NA 
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ZA  G R A N IC Ą :
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2  ink. 25 fen ., 5  fra n k i, 0 .50 d o la ró w .
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O D  R E D A K C J I

W y p u s z e z a ją e  z  p o d  tlo ezn i p ie rw sz y  n u m er  n a s z e g o  p ism a , rzu e a m y  n iejak o  w ś ró d  

rze sz y  p rae o w n ik ó w  g raf iez n y e h  w a ż n e  pytanie , 

e z y  e z a s  Już na n a s ?

e z y  z a in te re so w a n y  o g ó ł z ro z u m ie  d o n io s ło ś ć  i p o ży tek  e g z y s te n e ji  p ism a  z a w o d o w e g o ?  

e z y  też , w z iąw szy  d o  ręk i „ W l a d o m o ś e i  G r a f i c z n e ” , sp o jrz y  na n ie szk listym  

w zro k iem  1 p o p ad n ie  nadal w  d rz e m k ę  um ysłow ą, d o  k tó re j tak  b a rd z o  je s te ś m y  sk łonn i — 

d rze m k ę , n a jsz k o d liw sz ą  dla  tyeh , k tó rzy  m u sz ą  sam i s ta n o w ić  o so b ie , za  k tó ry eh  nikt nie 

b ę d z ie  m yślał i n ikt n ie n ie z ro b i? !

jV1y od  ty eh  w szy s tk ieh , k tó rzy  z o św ia tą  m ają  tak  b lisk ą  s ty e z n o ś ć , s p o d z ie w a m y  się 

je d n e j ,  g o d n e j  ro b o tn ik ó w  o św ie e o n y e h  o d p o w ied z i.

O d p o w ie d z ią  tą  w inno być ja k n a jlie z n ie jsz e  p o p a re ie  „ W i a d o  m o ś e i  G r a f i e z n  y e h ” . 

O d p o w ie d ź  ta  do  W a s  należy , K oledzy!

Popierajeie swój organ!

ficznych", podpisany przez W. Crede- 
go, jako wydawcę i redaktora.

Redakcja w następujący sposób 
określiła swoje zadania („Do czytelni
ków"):

„Od dłuższego czasu obserwujemy 
i badamy opłakane stosunki w drukar
stwie, przyjmując czynny udział w dą
żeniach do poprawy ich. Widząc jednak, 
że wiele wysiłków idzie na marne 
w skutek jawnej niechęci do porządku 
z jednej strony, a bezrozumnej obojęt

ności z drugiej... powzięliśmy za zada
nie stosunki te oświetlać, złe i szkodli
we ich strony wskazywać i chłostać... 
Pismo nasze służyć będzie do rozwiązy
wania i omawiania wszystkich spraw, 
wszystkich bolączek, mających łączność 

ze sprawą drukarską na 
ruńcie ekonomicznym. Po

stawiło sobie za zadanie 
zjednoczyć wszystkich w dą
żeniach do podniesienia o- 
gólnego poziomu, nauczyć 
ich obowiązku współczucia 
nad losem pozostających bez 
pracy kolegów, wpajać w 
nich zasady solidarności, po
szanowania zapadłych u- 
chwał naszych instytucyj za
wodowych, pomagając im do 
podniesienia warunków ży
ciowych, do uregulowania 
istniejącego u nas chaosu 
zawodowego".

Wezwano dalej ogół do 
współudziału w pracach in
stytucyj pracowników dru
karskich, dodając, iż bez ta 
kiej pomocy instytucje s ta 
ją się bezsilne i zgoła zby
teczne.

Koncesja pisma miała dość 
szeroki zakres: obejmowała 
bowiem artykuły treści po
litycznej i ekonomicznej, 
wiadomości bieżące, kores
pondencje, statystykę, spra
wozdania i bilanse różnych 
instytucyj ze szczególnem 
uwzględnieniem instytucyj 
graficznych, dział beletry- 
styczno - literacki, ogłosze
nia i nekrologi.

Niezależnie od zakresu 
koncesji redakcja postawiła 
sobie za zadanie podnieść 
poziom wiedzy zawodowej, 
zamieszczając techniczne a r

tykuły, wzory druków i urządzając tech
niczne konkursy.

„Wiadomości Graficzne" zostały ży
czliwie przyjęte. Wielu z kolegów nad
syłało swe prace i uwagi, zainteresowa
nie było duże. Zaraz na początku uznali 
je za własne koledzy litografi i cała pro
wincja drukarska. Koledzy litografi 
stale delegowali do komitetu redakcyj
nego jednego z członków zarządu Związ
ku; byli nimi kol. Mierzejewski, potem 
Sowiński, Gzowski i inni.

i
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Po upływie 2 miesięcy zaszły zrniany 
w Komisji Redakcyjnej. Kol. A. W it
kowski został aresztow any, a potem  
wyjechał do Krakowa, zaś kol. Credo 
opuścił W arszawę. Redakcję objął kol. 
Burikot (od 9 numeru). Do Kom, Red. 
wstąpili nowi członkowie, jako to kol. 
J. W itecki, K. Szperling, Edm, S tatkie- 
wicz. Kierunek „W iadomości Graficz- 
nych“ był „lewicowy", t. j. socjalistycz
ny, bezpartyjny. Po kilku m iesiącach 
redakcja postanow iła wzmocnić nieco 
„lewicowość", t. j. ostrzej pisać, i w tym 
celu zam iast „W iad. Graf." wydała 
w  dniu 1 grudnia „D rukarza i L itogra
fa", podpisanego przez kol. J . W itec- 
kiego, jako redak tora  i wydawcę. Po 
dwu num erach jednak wydawnictwo to 
uległo zawieszeniu i konfiskacie. Próba 
się nie udała,

Od stycznia 1909 wznowiono „W iad. 
Graf.". Równocześnie poczyniono k ro 
ki, by koncesję na wydawnictwo prze
pisać na kol. A. Burkota; zostało to 
osiągnięte. Od dnia 16 stycznia „W iad. 
Graficzne" w ychodzą z podpisem 
A. Burkota, jako wydawcy i redak tora .

„W iadomości G raficzne” rzeczyw i
ście stały  się organem  pracow ników  
graficznych w zaborze rosyjskim. Za
mieszczały spraw ozdania z posiedzeń 
i zebrań drukarzy, litografów i in tro li
gatorów. Członkowie zarządów  tych 
zrzeszeń na prowincji zajmowali się koi- 
porterką. Prowincja chętnie i obficie za
silała wydawnictwo artykułam i, kores
pondencjami i t- p. Pierwszym i sta ły 
mi w spółpracownikam i prowincji byli 
kol. A. Sławiński z Łodzi, ś. p. W acław  
Stasiak, członek Łódzkiego Związku 
Druk., ś. p. kol. H. Sipowicz, litograf 
z Radomia, ś. p. A ntoni W itecki z Za
głębia, J . Słota z Płocka, z K ra to w a  — 
N. Baranowski, z W ilna W. Koral, J. Le- 
szowski i wielu, w ielu innych.

Do końca m arca 1910 r, „W iad. G ra
ficzne" wychodziły co tydzień regular
nie. W  m arcu zostały zawieszone przez 
carskie władze, a to z następującego po
wodu. W num erze 8 urząd prasow y 
dopatrzył się „podburzania robotni
ków" w małej notatce o stosunkach 
wśród m etalowców; num er skonfisko
wano, a w krótce potem  odebrano kol. 
A. Burkotowi prawo podpisywania pi
sma. Nie przeszkodziło to jednak regu
larnem u wychodzeniu organu i nadal. 
Korzystając z przepisów  prasowych, 
pozwalających każdem u „obywatelowi" 
państw a rosyjskiego raz na rok wydać 
swe prace, redakcja w porozum ieniu 
z uczynnemi kolegami w ydaw ała jed
nodniówki. W yszły dnia 5 kw ietnia 
„Echa D rukarskie" z podpisem  kol. 
Czesława M alinowskiego, dnia 9 kw iet
nia „D rukarz" z podpisem Zygmunta 
Jelińskiego, 16 kw ietnia „W iadomości 
D rukarskie" z podpisem Stanisław a 
Zdziebleckiego i dnia 23 kw ietnia „Gu
tenberg" z podpisem M ateusza B orkow 
skiego. W tym czasie uzyskano przepi
sanie koncesji i „W iadomości Graficz
ne" w dniu 30 kw ietnia znów się u k a
zały już pod swoim tytułem  z podpisem 
kol. P iotra Gzowskiego, litografa. R e
dakcja jednodniówek i przepisanych

„W iadom. Graf." pozostaw ała stale 
w  rękach  kol. A. Burkota.

W tymże roku w dniu 11 sierpnia 
Polski Związek D rukarzy, w raz z fil- 
jami został zam knięty przez carskie 
władze- Odbiło się to fatalnie na 
„W iadom. Graf.", gdyż młody ruch za
wodowy został podcięty. „W iad. Graf." 
straciły  poparcie organizacji i w końcu 
listopada zostały zawieszone.

Tak się zakończył pierw szy okres 
„W iad. Graf,"; okres pracy publicy
stycznej, głównie poświęconej rozw ojo
wi Polsk. Zw. Drukarzy. W okresie tym 
wydawnictwo nawiązało kon tak t z mię
dzynarodowym  Sekr. Druk., stale in
formując go o życiu i stanie organizacyj
nym drukarzy w b. zaborze rosyjskim, 
wzajem otrzymując wiadomości o życiu 
zawodowem drukarzy zagranicą; rów 
nocześnie „W iad. Graf." naw iązały sto 
sunki z bratniem i organizacjami w K ra
kowie, Lwowie i Poznaniu.

Przez pierwszy okres swego istn ie
nia „W iad. Graf." zyskały stosunkowo 
znaczny zastęp szczerych zwolenników, 
zdobyły uznanie i wpływ wśród kole
gów i właścicieli. Gdy przestały  wy
chodzić, pow stała dotkliwie odczuwana 
luka; odzywały się głosy w W arszawie 
i na prowincji, by wznowić wydaw ni
ctwo.

W W arszaw ie w drugiej połowie 
1911 r. grono b. działaczy związkowych 
powzięło myśl przeprow adzenia rew i
zji cennika. F ak t ten  przyśpieszył 
wznowienie „W iad. Graf.", ukazały 
się one dn. 1 listopada 1911 r.

W listopadzie wyszło 3 numery. 
W grudniu z powodu aresztow ania re 
dak to ra  w związku z wspomnianym ru 
chem podwyżkowym — jeden. W ro 
ku 1912 „W iad. Graf-" ukazyw ały się 
2 razy na miesiąc. W listopadzie 1913 
r. „W iad. Graf." z powodu aresztow a
nia redak tora  przez ochranę nie w y
chodziły przez dwa miesiące. Zamiast 
„W iad. Graf." ukazała się jednodniów
ka „Echa D rukarskie" pod redakcją 
kol. Juljana W iteckiego.

W ojna światow a znów w strzym ała 
wychodzenie organu.

Potrzeba w ydaw nictw a była silnie 
odczuwana; dlatego też gdy tylko bu
rza wojenna odsunęła się od W arsza
wy, gdy ożyła nieco praca w  drukar
niach, „W iad. Graf." znów się ukazały, 
krzepiąc kolegów w trudnem  położe
niu, zachęcając do wspólnego przeciw 
staw iania się klęskom  losu. W czasie 
od 1 kw ietnia do 20 lipca 1915 r. wy
szło 4 numery. Dalsze wychodzenie 
przerw ała ofensywa niem iecka i zaję
cie W arszaw y przez wojska niemieckie.

Tu się kończy drugi okres wycho
dzenia „W iad. Graf.", okres, gdy one 
były jedynym łącznikiem  pom iędzy d ru 
karzam i w b, zaborze rosyjskim, gdy 
one jedynie naw oływ ały do solidarno
ści, do obrony w arunków  pracy, do 
walki z wyzyskiem, gdy one były przed
stawicielem  nurtujących wśród d ruka
rzy prądów-

W lipcu 1916 podczas okupacji n ie
mieckiej założono w W arszaw ie nowy

Polski Związek D rukarzy i Pokr. Za
wodów, a w  dniu 8 stycznia 1917 wzno
wiono „W iad. Graf.", by służyły p ro 
pagandzie związkowej. Redakcja tak  
formułuje swe najbliższe zadania: „Jak  
dawniej będziemy trybuną do om aw ia
nia i rozwiązywania w szystkich spraw  
i bolączek pracow ników  drukarskich 
Największy nacisk kłaść będziemy na 
budowę, wzmocnienie i rozwój naszej 
organizacji zawodowej, na pogłębienie 
zrozum ienia klasowych interesów  dru
karzy, jako proletarjuszy, na warunki 
pracy, na sposoby i środki ich polep
szenia".

Po 7-miu latach „W iad. Graf." znów 
sta ły  się organem związkowym. W r. 
1917 ukazyw ały się 2 razy  na miesiąc, 
z wyjątkiem  przerw y podczas 2-mie- 
sięcznego strajku.

W r. 1918 „W iadomości Graficzne" 
zaczęły wychodzić na wspólny koszt 
organizacyj drukarskich, istniejących 
na terenie okupacyj austrjackiej i n ie
mieckiej, pod kontrolą i adm inistracją 
organizacji warszawskiej.

W m arcu r. 1919 z chwilą u tw orze
nia się i rozpoczęcia działalności „Zjed 
noczenia Polskich Zw. Druk. i Pokr. 
Zaw. w Polsce", „W iadomości Graficz
ne" sta ły  się jego organem, a po prze
tw orzeniu „Zjednoczenia" na „Zwią
zek" w dalszym ciągu w ychodzą jako 
organ Związku.

Do r. 1923 „Wiad- Graf." ukazują się 
raz na miesiąc, a od maja 1924 dwa ra 
zy na miesiąc. W tym okresie zanoto
wać należy jeszcze jedną przerw ę w re- 
gulam em  pojawianiu się „W iad. Graf.". 
W  końcu r. 1923 kryzys finansowy, jaki 
dotknął Związek z powodu inflacji, zmu
sił Wydz. Wyk. do zawieszenia organu. 
Z chwilą (kwiecień 1924) gdy stosunki 
finansowe się poprawiły, organ bez 
przerw y 2 razy na miesiąc się ukazuje.

Zanotować jeszcze należy, że w  koń 
cu r. 1919 z powodu wyjazdu kol. B u r
kota z W arszawy, redakcję objął kol. A. 
W itkow ski; prowadził ją od grudnia 
1919 do listopada 1920 r. W grudniu 
redakcję objął z pow rotem  kol. A. Bur- 
kot.

Je s t to trzeci z kolei ókres istnienia 
„W iad. Graf.". Rozpoczęły one swą 
działalność jako  nieoficjalny organ 
Związku; po zam knięciu Związku w y
chodziły jako herold i przedstaw iciel 
idei związkowej, lecz po utworzeniu 
centralnej organizacji drukarzy stały  się 
oficjalnym organem związkowym, t. j. 
tern, czem m iały być z chwilą pow sta
nia.

„W iad. Graf." pow stały w czasie za
boru rosyjskiego, p rzetrw ały  okupację, 
a obecnie doczekały się niepodległości 
narodu.

„W iad. Graf." w ciągu pierwszych 
lat swego istnienia natrafiły  na szereg 
przeszkód. Najpoważniejszemi były: nie
chęć pierwszych zarządów P. Zw. Druk. 
do redakcji, brak  środków  oraz carska 
cenzura,

Kom itet Redakcyjny w całości stał 
na stanow isku klasowym, a przew aża
jąca większość zarządu na stanow isku 
narodowem. Różnica poglądów była
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źródłem  tarć  i niechęci zarządu do wy
dawnictwa.

W r. 1909 tarcia  te się wyrównały, 
a w  r. 1910, gdy przeszła lista lewicowa 
przy wyborach do zarządu, znikła przy
czyna tarć  i nastąpiła zupełna harmonja 
i szczera współpraca.

P rzykry ten fakt przytaczam y 
z dwóch powodów. Pierw szy to obo
wiązek przypomnienia, że w  r. 1909 
walne zebranie Związku uchwaliło 
przejęcie „W iad. Graf." na własność 
Związku, mianując nadal redaktorem  
kol. A. Burkota. Jednak  przejęcie z w i
ny zarządu nie doszło do skutku. Drugą 
przyczyną, że ten  fakt wspominamy, są 
trudności finansowe wydawnictwa.

Od początku 1909 r., od momentu, 
gdy w yczerpały się wspom niane już 90 
rubli, wydawnictwo pod . względem fi
nansowym pozostawione było samemu 
sobie. W rzeczywistości było tak, że 
cały ciężar wydaw nictwa spadł na dwie 
osoby, a potem  na jedną. Dopiero w koń
cu 1909 r. zarząd Związku, pod nacis
kiem Koła Deleg. a także prowincji, za
czął w ypłacać redakcji co miesiąc 10 
rubli tytułem  wynagrodzenia za umiesz
czanie protokołów  i kom unikatów .

W arunki finansowe wydawnictwa 
były trudne; wychodziło ono dzięki d a r
mowej pracy redak tora , adm inistratora, 
a także korespondentów  i nadsyłają
cych artykuły. Ponadto redak to r i ad
m inistrator spełniali czynności roznosi- 
cieli i inkasentów  organu. Ten ciężki 
stan finansowy spowodował w  r. 1910 
zawieszenie w ydaw nictwa, gdyż deficy
ty  przew yższały środki jednostki.

Po wznowieniu wydaw nictwa w r- 
1911 sytuacja finansowa nieco się po
lepszyła; lecz nie pokrywało ono w szyst
kich wydatków.

Stan tak i trw ał do r. 1917. *
W  końcu r. 1917 redak to r i w ydaw 

ca, nie mogąc dalej ponosić kosztów  w y
dawania organu, zwrócił się do istnieją
cych na terenie okupacyj austrjackiej 
i niemieckiej związków graficznych, by 
przejęły na swój koszt wydawnictwo. 
Zaproponował, by zaprenum erow ały je 
dla w szystkich członków po zniżonej 
cenie. Przyczem adm inistrację i kontro
lę nad wydatkam i objęłaby organizacja 
warszaw ska. Propozycja została przyję
ta i od stycznia 1918 r. stroną finansową 
wydaw nictwa redakcja  przestała  się zaj
mować.

Od 1918 do m arca 1919 „W iad. Graf", 
wychodziły na koszt poszczególnych or- 
ganizacyj, przyczem  połowę wydatków 
pókryła organizacja warszawska, a od 
m arca 1919 utrzym uje wydawnictwo 
Centrala.

Trzecią przesżkodą były warunki 
cenzuralne. W ym agały one ostrożności 
i wielkiej oględności w pisaniu, gdyż 
trzeba było zachęcać kolegów do orga
nizacji, do walki z wyzyskiem, do stra j
ku, czego nie lubiły władze rosyjskie. 
Jakoś szczęśliwie ta  przeszkoda była 
przeskakiw ana. Raz tylko redaktor 
otrzym ał 10 dni aresztu  i to na dokład
kę za przedruk  z legalnego w ydaw 
nictwa,

Był szereg drobnych przeszkód, jak 
np, inkasowanie prenum eraty  i późne 
jej nadsyłanie lub zupełne zapominanie 
o przysłaniu. Ale to drobniejsze rzeczy.

Jeżeli mimo tak  trudne warunki fi
nansowe „W iad. Graf." wychodziły, 
przypisać to  należy poparciu m oralne
m u i pomocy w rozpow szechnianiu pi
sma, dostarczaniu m aterjałów  i a rtyku
łów do druku, jakie red ak to r otrzym y
wał od licznego grona kolegów z W ar
szawy i prowincji. Poparcie to w skazy
wało, że „W iad. Graf." są potrzebne, 
przynoszą pożytek dla ruchu zawodowe
go drukarzy i dlatego należy je w yda
wać. t

„W iadomości Graficzne" pow stały 
jako organ zawodowy, przeznaczony 
przedew szystkiem  dla szerzenia idei 
solidarności zawodowej i robotniczej. To 
zadanie spełniały, wskazując na spójnię 
in teresów  wszystkich drukarzy, podkre
ślając konieczność organizowania się, 
przedstaw iając korzyści, jakie organiza
cja przynosi. Równocześnie „Wiad. 
Graf." zaznajam iały ogół drukarzy z ży
ciem Związku, zamieszczając spraw o
zdania lub pro toku ły  z zebrań i posie
dzeń, przytaczając powzięte uchwały 
i zapadłe postanowienia.

Na łamach „W iad. Graf." oma wiano 
nietylko to, co już było dokonane 
w Związku, lecz rów nież omawiano to, 
co należy wprowadzić w  życie; przygo
towywano grunt dla nowych postano
wień w spraw ach organizacyjnych, cen
nikowych i t. p.

Od początku swego istnienia „Wiad. 
Graf." podkreślały  potrzebę łączenia się 
z ruchem  zawodowym drukarzy zagra
nicą; już w  3-cim numerze czytelnicy 
znaleźli artykuł o Międz. Sekret. Dru
karzy i jego zadaniach, oraz obszerną 
wzmiankę o strajku drukarzy w  Danji. 
Litografowie i introligatorzy znajdowali 
echa życia swych kolegów zagranicą, do
wiadywali się, jak oni żyją i jak walczą 
o swój byt i lepszą przyszłość.

„W iad. Graf." nie ograniczały swych 
szpalt jedynie do omawiania życia zawo
dowego drukarzy i pokrew nych zawo
dów; mając na uwadze szerzenie soli
darności klasowej proletarjatu , dużo 
miejsca udzielały życiu robotniczem u 
w kraju, dowodząc, że cały p ro le tar
iat walczyć musi o swe wyzwolenie ra- 
piię przy ram ieniu i że jedynie wspólna 
walka wszystkich robotników  może za
pewnić zwycięstwo. I tu również pod
kreślały, że p ro le tarja t na całym świecie 
walczy z kapitałem , że rezu lta ty  tej w al
k i zależne są od solidarności m iędzyna
rodowej.

Niezależnie od spraw  bezpośrednio 
związanych z życiem Związku, „W iad. 
Graf." om awiały działalność innych in- 
stytucyj drukarskich, litograficznych 
i introligatorskich, jak np. Zgromadze
nia drukarzy, introligatorów, Tow arzy
stw a Przem. Graficznego w  Królestw ie 
Po liskiem, Kursów Graficznych, a w 
czasach późniejszych Szkoły Graficznej. 
Rady W łaśc., Zw. W ł. Dr, w  Polsce za
chodniej i t. p. Działalność tu  wym ienio
nych instytucyj bezpośrednio dotyczyła 
lub dotyczy interesów  pracow ników

graficznych i dlatego też była om aw ia
na; podkreślaliśm y dobre i złe strony 
tej działalności w stosunku do nas—p ra
cowników.

„W iad. Graf." w  początkach swego 
istnienia, podczas zaboru a potem  oku
pacji, nie mogły poruszać spraw  poli
tycznych. Niemniej jednak choć w spo
sób zam askowany głosiły ideje demo
kracji społecznej. Za to otw arcie już 
wskazywały na niezbędność oświaty, na 
potrzebę szerzenia kultury i zachęcały 
czytelników do pracy na tern polu.
Z chwilą odzyskania Niepodległości 
przeszkoda w postaci zakazów  policyj
nych została usunięta i w  „W iad. Graf." 
ukazały się artykuły  polityczne, zw łasz
cza dotyczące ustaw odaw stw a robotni
czego.

Niezależnie od powyższych spraw  
„W iad. Graf." szczególnie w  pierwszym 
okresie swego istnienia poświęciły w ie
le miejsca podniesieniu poziomu tech 
nicznego wśród kolegów. M iędzy inne- 
mi w ydrukowano m aterjały  do pod
ręcznika drukarskiego, zebrane przez 
ś. p. Antoniego Hurkiewicza; zamiesz
czono podręcznik litograficzny, ułożony 
zbiorowym wysiłkiem kilku litografów. 
Pozatem  ukazało się wiele artykułów  
lub notatek  oryginalnych lub tłum aczo- . 
nych w najróżnorodniejszych technicz
nych zagadnieniach.

Przypomnieć należy, iż staraniem  
redakcji w r. 1909 urządzone były dwa 
konkursy na projekt tytułu. Pierw szy 
nie dał pożądanych wyników. Drugi po
wiódł się. Nadesłano kilkanaście p ro 
jektów, z których za pierwszy uznano 
projekt kol. litografa Edw arda Krchnia- 
ka; projekt ten zdobił długi czas pierw- ' 
szą stronę wydawnictwa. Sześć innych ‘ 
odznaczono i umieszczono w numerze ' 
z dnia 20 maja 1909 r.

Na specjalne pokreślenie zasługuje ; 
rola, jaką spełniały „W iad. Graf." H 
w okresie, gdy w Królestwie Polskiem  : 
władze carskie zam knęły Związek 
W ówczas przerw ano młody ruch orga- ■ 
nizacyjny; ucichło życie związkowe we 
wszystkich większych m iastach K róle
stwa, za wyjątkiem  Łodzi, k tó ra  miała , 
swój lokalny związek. Na „W iadom. < 
Graf." spadł obowiązek podtrzym yw a
nia ducha w  rozbitych szeregach, j  
„W iad. Graf." stały  się łącznikiem  I 
i środkiem  wymiany myśli i pragnień |< 
pomiędzy poszczególnemi skupieniami 
drukarzy w różnych miastach. Na j 
„W iad. Graf." spadł obowiązek nawo- 
ływania rozbitych do jedności, do współ- * 
nej walki z wyzyskiem, do wzajemnej t 
pomocy. „W iad. Graf." sta ły  się wido
mym obrońcą i wyrazicielem  interesów  
i potrzeb pracow ników  drukarskich.

W ciągu 20 lat „W iad. Graf." bez- .. 
sprzecznie w yw arły wielki wpływ na j {  
przebieg spraw  i układ stosunków  dru- | 
karskich w Polsce, a zwłaszcza w b. 1 
Kongresówce. Nie do redakcji należy 
ocena, jak to było zrobione, czy można 
było, czy należało więcej uczynić. M o
żemy stw ierdzić z całą pewnością, że 
nie było ani jednego ważniejszego mo- : 
m entu życia drukarzy, któryby nie był 
omawiany na łam ach „W iad. Graf.". 
Możemy stwierdzić, że bardzo wiele
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Zr»anliu odbyła się konferencja p rzedstaw i
cieli organizacyj krakow skiej, poznańskiej 
i w arszaw skiej i na niej postanow iono p o 
w ołać do życia „Związek K orporacyj P rze
m ysłu Graficznego i Wlydawiniczego w Pol
sce".

Z zupełnie m iarodajnego źródła dow ia
dujemy się, że pow stanie centralnej orga
nizacji pry.ncypałów drukarsk ich  w Polsce 
jeist kwestjją najbliższej przyszłości. O rga
nizacja rozpocznie swoją działalność nie
zwłocznie po zakończeniu formalności 
praw nych i grupow ać będzie pryncypałów  
w szystkich dzielnic Polski.. Jed n ą  z  p ierw 
szych prac, do k tó rych  now opow stająca o r
ganizacja przystąpi, będzie opracow anie 
pro jek tu  cennika ogólnokrajowego. Ja k  nas 
zapewniano, C entralny Związek W łaści
cieli D rukarń  zw róci się do naszego Związ
ku o przyjęcie udziału w opracow aniu 
cennika ogólnokrajowego.

Z ŻYCIA DRUKARZY ZAGRANICĄ.
Nowa zbiorowa umowa w przemyśle 

graficznym Belgji.
Stosunki pom iędzy organizacją w łaści

cieli d rukarń  a zw iązkiem  pracow ników  od 
la t kilku były naprężone, pomimo zbioro
wej umowy. P rzed  paru  laty  naprężenie  do
prow adziło do strajku. Pcmimo umowy, za
w artej w czasie strajku, naprężenie trw ało  
nadal, grożąc uowem i zatargam i.

D opiero w roku bieżącym  nastąpiło, od
prężenie stosunków , a to  dzięki zaw arciu 
nowej zbiorowej umowy cennikowej.

Umowa w eszła w życie w  dniu 1 lipca; 
dotyczy drukarzy, intro ligatorów  i litogra
fów, k tórzy  mają wspólną centralę.

Umowa poprzedzona jest następującym  
wstępem .

Strony zaw ierające niniejszą umowę m a
ją na celu dobro swych członków, rozwój 
ogólny przem ysłu graficznego i państw ow e
go. S trony nie zaprzeczają nikomu praw a 
do pracy, ani do wolnej konkurencji. U zna

ją jednak, że praw o do p racy  ani wolna k o n 
kurencja  nie mogą innym szkodzić przez 
obniżanie zarobków  lub przez obniżanie 
cen za druki.

Z powyższych pow odów  uznają za 
szkodliwą dla w szystkich t dla każdego:

1) konkurencję, opartą  na  niskich p ła 
cach, gdyż przynosi ona s tra ty  dla rob o t
ników oraz d la  właścicieli szanujących 
cenn ik ;

2) konkurencję, opartą  n a  błędnej ka l
kulacji; jest ona szkodliw ą przedew szysf- 
kiem  dla tych, k tórzy  ją upraw iają. Nie mo
że ona długo istnieć, gdyż w prow adza nie 
zdrow e stosunki w przem yśle, przynosi s tra 
ty robotnikom  i właścicielom.

Z aw arta  umowa służy za podstaw ę do 
umów indywidualnych pom iędzy p racodaw 
cami .i robotnikam i zgodnie z następujące- 
mi wytycznemii.

A. R obotnik otrzym yw ać powiinien za
pła tę  spraw iedliw ą, w ystarczającą i stałą.

A więc:
1) P łacę tygodniową, o p a rtą  na okreś- 

lonem z góry minii, m bez p o trąceń  za n ie 
któ re  dni św iąteczne lub uzasadnione opusz
czenie pracy.

2) Znosi się p racę  pa sztukę ii p racę r.a 
premje. D odatki do minimum za szybkie 
lub staranne w ykonanie nie są  uw ażane za 
premję.

3) Znosi się oddaw anie roboty  do- domu
4) W prow adza się nadzór nad p racą 

uczniów i nad  p racą  chwilową.
5) Ogranicza się liczbę godzin nadlicz

bowych oraz ząpew nia się odpoczynek n ie 
dzielny.

B. R obotnic, zobowiązują się do su 
miennej wydajne; pracy. Minimum izaroibku 
odpow iadać powinno minimum wydajności.

W  tym celu należy:
1) rozszerzać i wzm acniać zawodowe 

w ykształcenie, żeby zapew nić dostateczną 
zdolność do p racy  robotników , otoczyć 
czujną op ieką naukę uczniów.

sp raw  w  organie znalazło inicjatywę, 
ośw ietlenie, a n ie jednokro tn ie  i w s k a 
zówki, jak  je p rzeprow adzić  w życie.

W spom inając o 20-letniej pracy, 
przedew szystk iem  sk ładam y  hołd p a 
mięci tych w spółpracow ników , k tórzy  
opuścili szeregi nasze na zawsze, um ie
ra jąc na robotniczym  posterunku. N a
stępnie  w yrażam y gorące życzenie, by 
żyjący uczestn icy  tej pracy, p rzypom 
niaw szy sobie o niej, mieli radosne z a 
dowolenie, że do dobrej sp raw y  ręk ę  
przyłożyli.

Kończąc, nie m ożem y pow strzym ać 
się od złożenia podziękow ania  tym, k t ó 
rzy  najwięcej p racy  swej w  „W iad. 
Graf."  włożyli lub wkładają . Sk ładam y 
prze to  koleżeńskie  dzięki kol. A. W i t 
kowskiem u, R. Mathji, J .  W iteckiem u, 
P. G zowskiem u, A. S ławińskiem u, St. 
Paszkow i, Wł. Szczuckiemu, A. H arlen- 
derow i i w ielu innym, tym  wszystkim, 
k tó rzy  częściej czy rzadziej pisują do 
„W iad. Graf.". Niech w spó łp raca  ich 
w  dalszym ciągu przynosi poży tek  dla 
ogółu.

Redukcja.

CENTRALA WŁAŚCICIELI.

Od lat kilku Rada Połączonych Orga
nizacyj Przemysłu Graficznego w Warsza
wie starała się skupić prowincjonalne 
i dzielnicowe zrzeszenia właścicieli w jed
nej centralnej organizacji. Starania te na
potykały do tej pory nieprzezwyciężone 
trudności z powodu, iż nie wszyscy wła
ściciele zakładów graficznych zdawali so
bie sprawę z korzyści, jakie centralna or
ganizacja przynieść im może. Przytem róż
ne uprzedzenia dzielnicowe, a także wza
jemna konkurencja grały tu pewną rolę.

Dopiero w ostatnich czasach sprawa 
utworzenia centrali właścicieli weszła na 
właściwą drogę. W dniu 17 kwietnia w Po-

KSIĄŻKA I JEJ ROZWÓJ.
(c, d)

W  k ilk ad z ies ią t ła t  po rozpraw ie ks. P a rk o - 
sza pojawia^ się p raca  innego re fo rm a to ra  p i- 
sow ni polskieij, ks, S tan isław a Zaborow skiego, 
badacza  p raw a św ieckiego i kościelnego i au- 
fo ra  gram atyki łacińskiej. R ozpraw a Z aborow 
skiego. p 'san a  rów nież po łacinie, w y drukow a
n a  zosta ła  u H ellera  w r. 1518. Zaborow ski 
•korzystał z p racy P arkosza . system. jego jednak  
by ł caMćem odm ienny. P odczas g,dy Parkosz 
po siłk o w ał się częstokroć  2 — 3 znakam i dla 
w yrażen ia  jednego dźw ięku, Zaborow ski s ta ra  
•się poszczególne dźw ięki w yrażać pojedynczy
mi znakam i (k tórych  w prow adza 52) posiłkuje 
s.'ę natom iast znakam ' d iakrytycznym i zaczerp- 
n iętem j z p :~owni czeskiej, a wprowadzonem u 
doń przez Husa. P isow nia, upstrzona różno- 
rodnem ’ znakam  , w ygladała  n ieładnie , p rzy 
tem  Z aborow ski ,n'e odróżniał dźw ięków  noso
w ych ą i ę. System Z aborow skiego cieszył się 
w teo rii w ie łk ;e.® uznaniem  (do r. 1564 u k aza 
ło się 7 w ydań b roszury  jego) p rak tycznego  
zas to so w ań 1 a jednak  nie znalazł *). P isow nią 
Z aborow skiego w ydane zosta ło  jedyne w iększe 
dzieło  . K ancjonał chw ał bosk ich" w' d rukarn i 
U jezdeckiego w K rólew cu 1554 r. N aogół p a 
now ał w grafice chaos, w dalszym  c ;ągu. U w y
da tn ia  się on w drWkach, k tó re  pow tarzają  bez
sensow ne ; n te rp r  e t o w ani e dźw ięków  polskich 
w rękop isach  i gdizie naprzyk ład  w d rukach

*) W  r. 1825 w W arszaw ie w ydał p racę  Za
borow skiego  w tłoimi. po lsku  m z objaśnieniam i 
K ucharski,

z jednego roku  tej samej oficyny w idać znacz
ne  różnice w pisowni, częstokroć  zaś n aw et 
w jednem  dziele inną pisow nię stpołykamy na 
począ tk u  — inną zaś na końcu, Od połow y 
XVI w. zaznacza się rozłam  w grafice druków  
i rękopisów . W  rękop isach  przew aża tra d y 
cja i panuje^ zupełna anaroh|ja pod względem  
grafiki, d ruk i na tom iast sta ją  się popraw niej- 
sze, ujaw nia się w nich dążenie do zap ro w ad ze
nia ładu  i s.tałych zasad . W pływ a n a  to  
w  znacznej m ierze zajęcie się sp raw ą grafiki 
ludizi tej m iary  co O rzechow ski, G órnicki, K o
chanow ski Seklucyan. Sek lucyan poza a u to r 
stw em  tru d n ił s ę w ydaw aniem  książek  i do 
w ydaw anych przez siebie ka ted rz im ów  d o łą 
czał k ró tk ie  rozp raw k i z dziediz'ny grafiki, 
a reform y w prow adzone przez  niego —  zaw a
żyły pow ażnie na  k sz ta łto w an iu  się pisowni 
ipołiskej. D rukarze rów nież czynnie w ystępują 
na  polu uiedinocfainienia p ’sow ni; jedni rozw i
jana dz 'a ła łność  ściśle, p rak tyczną, inni czynnie 
zab ie ra ją  głos w tej palacej d la  n ich  spraw ie. 
T ak  nip,. Januszew sk i w ydaje w 1594 r. w K ra 
kow ie rozpraw ę p. t. , N owy K a ra k te r  polaki 
z d rukarn i Łazarzow ej i O rfh o g ra ’ihia polska 
Ja n a  K ochanow skiego. Łukasza G órnickiego 
r. pańskiego 1594". W dł. Szobera z u ran y  za 
stosow ane prze,z drinkar*?y dadzą się zestaw ić 
w  n astępu jący  siposób: H eller w prow adza ą, ę, 
irzi, z; w ietoir a (o tw arte) o raz  k resk i przy ć, 
ii ś. i dź, dż. o,raz ogranicza ściśle w artość  
fonetyczną cz na oznaczenie cz.

W ierzb ię la  ogranicza w artość  fonetyczną 
sz do sz,

A ndrysow icz w prow adza b , t ‘. ml, w ‘, e, ó.
W szystk ie w ym ienione nazw iska należą do

d ru k arzy  krakow skich , K raków  bow iem  jes t 
długi czas ogniskiem  d ru k a rs tw a  —  a d ru k a r
stw em  zajm ują się częstokroć ludzie ucizeni, jak 
np, Szarfenlbergerow ie, Januszew ski. Od p o 
łow y XVI w, dopiero  d ru k ars tw o  w ydosta je  się 
ipotza m ury K rakow a lecz przez 100 la t jeszcze 
gród w aw elski zajm uje p ierw sze miejsce n ie- 
tyliko ,pod względem ilości w ydaw anych d ru 
ków, lecz i pod w zględem  ich popraw ności. Do 
najw ybitn iejszych d rukarń  należy  w końcu 
XVI w. oficyna P io trkow czyków  i Łazarzow a, 
w p ierw szej połow ie XXII w .'w yb ija ją  się ofi
cyny^ rodiziny C ezarych o raz  Szedlów  i dw ie 
mniejsze Jędrzejow ozyków  i Skalskiego. D ru
k a rn ia  C ezarych pow stan ie  (16%) sw e zaw dzię
cza F ranciszkow i C ezarem u k tó ry  p row adził 
ją do r. 1611, poczem  zarządzała  nią żona, n a 
stępnie  zaś spadkob iercy : Jan -P aw eł, F ran c i
szek II i M ichał. Po ich śm ierci d rukarn ia  
w cielona zosta ła  do d ru k a rn i akadem ickiej. 
N ajw iększy jej rozkw it p rzypada na czasy F ra n 
ciszka I za k tórego  by ła  naip ierw szą w K ra 
kow ie; od drugiej połow y XXII w, zaczvna się 
jej pow olny upadek . D rukarn ia  Szedlów  za
łożona zosta ła  w 1620 r. przez K rzysztofa Sze- 
dila ( t 1676). Po śm ierci założyciela  prow adzili 
ją dw aj synow ie Je rz y  i M ichał.

O d połow y XXI w, d rukarstw o  rozszerza się 
•poza K raków  k tó ry  w Polsce o deg ra ł ro lę t a 
k ą  jak w  N iem czech M oguncja. D rukarn ie  
pow sta łe  na prow incji m iały jednak  .początko
wo żyw ot efem eryczny i rzadko  zdo ła ły  się 
ustalić . Wytłoimacizyć to  m ożna okolicznością, 
iż założycielam i ich byli przew ażnie  d rukarze  
w ędrow ni. Do najw ybitn iejszych d rukarzy  tej 
ka tegorji na leżał J a n  Szeliga, k tó ry  od 1606 do
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2) W ydajność  p ra c y  ro b o tn ik a  m oże być 
k o n tro lo w an a . W  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  n ie d o 
s ta te c z n e j w ydajności ro b o tn ik  ponosi k o n 
sekw encje .

C. L iczba uczn iów  i ich w y k sz ta łcen ie  
zaw odow e o d p o w iad ać  powinno^ p o tr z e 
bom  p rzem y słu . W  raz ie  k ry zy su  b ez ro b o 
cia s tro n y  zaw ie ra jąc e  um ow ę 'zobow iązują 
się Wispóilniie s z u k a ć  środków,, k tóreiby  k r y 
zys usunęły .

W stęp  pow yższy  w skazu je , że obie s t ro 
n y  p o w ażn ie  i n a  trw a ły m  g runcie  o p a r ły  
w zajem ne s to su n k i. O bie s tro n y  uzna ły  z a 
k o n ieczn e  zw alczać szk o d n ik ó w  w zaw o 
dzie, „ tan ic h  fu szeró w " za ró w n o  p ra c o w 
n ik ó w  jak  i w łaśc ic ie li. O bie s tro n y  s tw ie r 
dziły , iż  ro b o tn ik  'wfrnlien m ieć w y s ta rc z a ją 
ce w y n ag ro d zen ie  'za sw ą  p ra c ę , a  w zam ’a n  
za  to  o bow iązany  Ijast p ra c o w a ć  sum ienn ie  
i w ydajn ie. S z tuka , p rem je  i  ch a łu p n ic tw o  
są  zn iesione, ja k a  szkod liw e. P o d k re ś lić  tu 
n a leż y  jeszcze  t r o s k ę  o n a le ż y te  u zd o ln ie 
n ie  p rac o w n ik ó w  i u czn ió w  o raz  dążen ie , 
by  p rac o w n ik  m ia ł s ta łą  p rac ę , a  n ie  był 
n a ra ż o n y  n a  k ry z y sy  bezro b o cia .

W łaśc iw a  um ow a c p a r ta  je s t n a  n a s tę 
p u jących  p rzep isach .

Z chw ilą gdy 'zorganizow any ro b o tn ik  
zos ta je  p rz y ję ty  do  z a k ła d u  zo rg an izo w an e
go, um ow a regu lu je  s to su n k i pom iędzy  z a 
k ład em  a ro b o tn ik iem . W  z a k ła d a c h  b ęd ą  
w yw ieszone w e w n ę trz n e  regu lam iny , o p ie 
ra ją c e  s ię  n a  n in ie jszej um ow ie i z a tw ie r 
dzone p rz e z  obie s tro n y  zaw ie ra jąc e  um o 
wę.

R o bo tn ik  m a p ra w o  zażąd ać , by  za rząd  
za k ła d u  w p isa ł do k siążk i ro b o tn icze j z a 
św iad czen ie  o p rzy jęciu .

O bie s tro n y  obow iązuje tygodn iow e w y 
m ów ienie. R o bo tn ik  m oże by ć  p rzy ję ty  na 
czas n ieog ran iczony , d o  w y k o n an ia  o k re 
ślonej p ra c y  (najk róce j n a  3 dni), lub też  
chw ilow o (najk róce j n a  6 dni). C hw ilow e 
zajęcie  po up ływ ie 4-ch ty g o d n i u w aż a  się  
za  zajęcie  stalle.

1611 r. czyńmy był w Krakowie, następnie zaś 
przeniósł się do pobromiiia, którego właściciel, 
Hertburt, przedsięwziął wielkie wydawnictwo 
kronikarzy polskich. Szeliga wydrukował dzie
ła Kadłubka i Orzechowskiego i kilka drobniej
szych oraz zaczął drukować Długosza, ,poczerni 
przeniósł się do Jarosław ia i wreszcie do Lwo
wa.

(Drukarnie prowincjonalne pow stawały prze
ważnie po małych miasteczkach, gdzie p ro tek 
toram i ich byli panowie propagujący reformy 
religijne, w większych miastach natom iast 
sprzyjali pow stawaniu oficyn biskupi, którzy tą 
drogą chcieli przeciwdziałać reformacji. Re
formacja odegrała .poważną rolę w rozwoju 
drukarń w Polsce. Tak np. arjanie założyli ca
ły szereg oficyn. Najsławniejszą z nich była 
drukarnia w Rakowie, założona około 1570 r. 
przez Jana Siemińskiego następnie własność 
Rodedkiego, k tóry  jednocześnie czynny był 
w Krakowie, i z czasem dopiero osiadł na sta łe 
w Rakowie. Po śmierci Rode.ckiego prowadzili 
druJkamię Sternaccy, ojciec, a po śmierci jego., 
syn. Drukarnia Rakowska prowadziła ożywio
ną działalność, wydając druki w duchu arjań- 
skisn. Druki te  wydawane bardzo starannie, 
tępione były przez katolików, należą też obec
nie do rzadkości. Z innych drukarń  prowadzo
nych przez,, Arjanów na wymienienie zasługuje 
mała drulkaremka założona około 1560 r. we 
wsi Łucławice. W iększość drukarń arjańskich 
istniała niedługo.
Z miast, w których drukarstw o pojawiło się 

w drugiej połowie XXI w., utrwaliło się ono 
jedynie w Toruniu, Wilnie, Lwowie. Gdańsku 
Lublinie, W arszawie Zamościu, Płocku, Lesz-

F rzy  p rzy jęc iu  do p rac y  ro b o tn ik  p rz e d 
k ła d a  'Zaśw iadczenie, że p o p rze d n ią  p ra c ę  
opuścił zgodnie z  p rze p isam i um ow y. Z a 
św iad czen ie  ta k ie  w ydaje  zw iązek  na p o d 
staw ie  d ek la rac ji za rz ą d u  .zak ładu  lub sam  
zak ład . Z aśw iadczen ie  z a w ie ra ć  m oże jedy 
nie im ię, n az w isk o  i  ad re s  ro b o tn ik a , n a 
zw ę zak ład u , k tó ry  opuśc ił i specja lność 
ro b o tn ik a , w zg lędn ie  w ym ien ien ie  czynno
ści, jak ie  sp e łn ia ł. Z arząd  z a k ła d u  n ie  m a 
p ra w a  in'ic w ięce j dop isyw ać n a  z a św ia d 
czeniu.

S tro n y  zaw ie ra jąc e  um ow ę zobow iązują 
się dopilnow ać, by  pow yżej w ym ien iony  
p rze p is  by ł śc iśle  p rz e s trz e g a n y . Z w iązek  
ro b o tn ic zy  nie w yśle żadnego  ze  sw ych  
cz łonków  do  p rac y , jeże li te n  n ie  p rz e d 
staw i zaśw iadczen ia , iż już n ie  p ra c u je  i że 
Opuścił z a k ła d  zgodn ie  z  p rze p isam i urnowy.

P ra c a  d z ie n n a  t r w a  pom iędzy  7 ran o  
a 8 'wfre.cz. C zas p ra c y  o k reś lo n y  jest na 
8 godzin z p rz e rw ą  n ie  d łu że j tnliż 2 godziny. 
J e ż e li p ra c a  t r w a  bez  p rz e rw y  d łużej niż 
4 i  p ó ł godziny, następu je , lO -m inutow a 
p rz e rw a ; p rz e rw a  t a  w liczona je s t do  8 
godzin e fe k ty w n e j p ra c y .

P ra c a  p o n ad g o d z in n a  w  zasad z ie  je s t 
zab ron iona . W  d ro d z e  w y ją tkow ej depusz 
ozalmą jeist za  zgodą obu s tro n  w  n a s tę p u 
jących  w y p ad k ach . .Gdy je s t p rz e z  obie 
s tro n y  s tw ie rd zo n e , ż e  z a k ła d  n ie  m oże 
p rzy jąć  .nowych p raco w n ik ó w , an i w p ro w a 
dzić 2 zm ian, w ó w czas z a k ła d  m oże p r a 
cow ać po  godzinach , a le  n ie  d łuże j niż 52 
godziny ma ro k . R ów nież w  raz ie  jak iegoś 
w y p ad k u  lub  g ro źb y  w ypadku , dozw olona  
je st p ra c a  pogodzinna, b y  zab ezp ieczy ć  z a 
k ład , m aszy n y  i  im aterjał. Te godziny  nie 
są  w liczone do w yżej w spom nianych  52.

R o b o tn ik  zobow iązuje .się do w ydajnej 
p ra c y  p rzez  8 godzin  d z ien n ie ; do  zak ład u  
p rzychodzi .nieco w cześn iej, by  z chw ilą  
ro zp o częc ia  p rac y , by ł na m iejscu, m ycie 
i u b ie ra n ie  m a mtej'sce po up ływ ie  p rz e z n a 
czonych  n a  p ra c ę  godzin.

nie, Wilno i W arszawa .pozyskały drukarnie 
dość późno. W Wilnie już w 1555 r. ukazuje 
się diruik Lorichiusa , O wychowaniu" (o do
brym, rządzie), potem jednak następnie 20 lat 
ciszy, W r. 1576 zakłada w Wilnie drukarnię 
ks.. Mikołaj Krzysztof Radziwiłł; drukarnia ta 
zostaje następnie nabyta przez Jezuitów  i funk
cjonuje nadal jako akademicka, Obolk drukar
ni Radziwiłłowsikiej powstaje w r. 1580 d ru 
karnia Daniela z Łęczycy, w 1583 r. oficyna 
Kaspra W itkowskiego i w krótkich odstępach 
czasu 4 inne drukarnie. Jak  pamiętamy, przed 
połskiemi drukarniam i istniały w W ilnie dru
karnie staro - słowiańskie.

W W arszawie pojawia s.ię drukarstw o o.koło 
1577 r„ dłużiszy czas- jednak W arszawa nie .po
siada drukarni stałej. Na czas, sejmów (1577, 
1580) zijeżdżał z Krakowa Szarfemberger.

S tałą drukarnię .pozyskała W arszawa do
piero, stawszy się stolicą. Pierwszym druka
rzem! który w r. 1624 otrzymał przywilej na 
otworzenie drukam i stałej, był Jam ROssowski 
który poprzednio prowadził drukarnię w Po
znaniu *). Rosisowski w W arszawie prowadził 
drukarnię do r. 1634. po nim zarządzała d ru 
karnią wdowa do r. 1635. poczerni oficyna Ros- 
sowskie.go zostaje zam knięta powstaje n a to 
miast inna założona przez Trejpińskiego, k tó 
ra  istnieje od 1636 — 1647 r.

Pod koniec pierwszej połowy XXII w. p o 
jawia się najsławniejszą ze współczesnych ofi
cyn, drukarnia Elertowska. .Założyciel jej,

*) W  tyim czasie bowiem Poznań a także 
Gdańsk, Toruń, Wilno, Zamość,, Liwów posia
dały już drukarnie stałe.

U m ow a p rzy z n a je  11 d n i św ią l p ła t
nych: jeżeli ro b o tn ik  w  tygodn iu , w k tó 
rym  p rz y p a d a  św ię to  o trzy m a zw oln ien ie 
od p racy , za  św ię to  n ie  m a p o trąc o n e . J e 
żeli zaś bez u p o w ażn ien ia  .opuści d w a dni 
lub d z ień  p rz e d  świiętem czy po św ięcie, 
za k ła d  .po trąca  za  św ię to  i opuszczone dnie.

U m ow a p rzew idu je , że ty lk o  w yjątkow e 
oko liczności m ogą u sp raw ied liw ić  ro b o tn i
ka, gdy się n ie  s ta w ił do p ra c y  bez p o rożu  - 
m ien ia  isię z za rząd em  zak ład u . W  n a s tę p u 
jących  w y p ad k ach  ro b o tn ik , zaw iad o m iw 
szy u p rze d n io  z a rz ą d  z a k ła d u , m a p raw o  
opuścić p ra c ę  (przyczem  z a  czas s trac o n y  
n ie  p o trą c a  się) p o d czas : ślubu ro b o tn ik a , 
b ra ta , s io s try  lub d z ie c k a  jego; n a  u ro c z y 
s to ść  p ie rw sz e j Kamunjii d z iec k a ; p o g rze b  
b lisk iej ro d z in y ; n a ro d z in y  d z ie c k a ; w e 
zw an ie  do sądu  w  c h a ra k te rz e  św ia d k a : 
po sied zen ie  rad y  fimlilijnej; w ezw an ie  do  1 
k o n tro li w ojskow ej; .porada lub pom oc le 
k a rsk a .

W iszelkie 'n ieporozum ienia, spo ry  czv 
skarg i, w y n ik a jące  z pow odu  s to so w an ia  
lub n aru sz en ia  um ow y, ro z p a try w a n e  b ę 
dą p rzez  Sąd A rb itra żo w y , złożony  z p rz e d 
staw ic ie li o b u  Stron. R ob o tn icy  i w łaśc i
c iele  rezygnu ją  z o d w o ły w an ia  się  do  in
nych  sądów  li zobow iązu ją  się szan o w ać 
i p rz e s trz e g a ć  p o s ta n o w ien ia  S ądu  A r b i t r a 
żow ego. O bie o rgan izac je  zobow iązu ją  się  
dopilnow ać, b y  t e  p o s ta n o w ien ia  by ły  w y
konyw ane.

U czniow ie p o d leg ają  .kontro li obu orga- 
nizacyj. Do p ra k ty k i uczeń  m oże być p rz y 
ję ty  .dopiero po  uk o ń czen iu  sz k o ły  p o c z ą t
kow ej. Czas p ra k ty k i n ie  ijest ściśle o k re 
ślony; t r w a  ona w ed ług  zw yczajów  w  d a 
nym  zaw odzie , p rzy czem  p ie rw sz y  ro k  
p w a ż a  się za  p ró b n y . U czniow ie o b o w iąza
ni .są ch o d z ić  do szko ły  zaw odow ej, b e r  ‘ 
św ia d ec tw a  z u k o ń cz en ia  te j szk o ły  nie 
b ęd ą  uw ażan i za  w y k w alifik o w an y ch .
W  m iejscow ościach, gdzie sz k ó ł tąki.ch n ie -  2 
m a, uczeń  po  ukończen iu  p ra k ty k i  sk ła d a

Piotr Elert, nie był z zawodu drukarzem ,
W młodośści był on dworzaninem ‘królewskim 
i jako tak i podróżował po Europie z Janem 
Kazimierzem, po.cze.mi na dworze W ładysława i 
IV-go osiadł jako muzyk. Pomysł założenia < 
drukarni nasuwa mu, być może, ożenek z Piotr- 
kowczyków.ną. W 1643 r. otrzymuje Elert 
przywilej założenia drukam i i księgarni oraz 
na prawo drukowania konstytucji sejmowych, 
k tóre dotąd ukazywały się w Krakowie *). Po 
śmierci E lerta (t 1653) drukarnię prowadziła 
wdowa, a następnie synowie. Długi czas dru
karnia Elertow ska uchodziła za pierw szą i' 
w W arszawie, oo jednak było niesłuszne.

W 1685 r. występuje jako właściciel d rukar- 0 
n i Elertowskie.j Schreiber, który poprzednio 
pozostaw ał w stosunkach z Elerte.m, a następ- r 
nie nabył jego oficynę. Widocznie jednak inte- j 
re.s nie szedł mu dobrze, gdyż bardzo- prędko 
pozbywa się drukarni. Jeszcze w L 1675 — 82 
weszli w stosunki z drukarnią Elertow ską Pi
jarzy za rek toratu  ks. Haligowskiego. W r. 1694 ■;
zakupują^ oni resztę drukarni (za rek toratu  ks,. i  
Zawadzkiego) i wkrótce doprowadzają ją do 
kwitnącego stanu. Pijarzy posiadają również l| 
przywilej na drukowanie konstytucji sejmo- \ 
wych — wydają orzytem dużo cennych dzieł.
Do początków XVIII w. drukarnia pijarska jest 
jedyną w W arszawie w tycn. czasie bowiem za- 1 
kładają Jezuici na Starem Mieście konkuren- 
cyjną drukarnię, która uzyskuje tytuł królew 
skiej. Pomimo to jednak drukarnia pijarska 
przewyższała swą współzawodniczkę pod 
względem produkcji.

*) P. wyżej drukarnia P i ot rko wczykó w.
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egzamin p rzed  specjalną Komisją. W  skład 
Komisji wichodzą w równej liczbie p rzed 
staw iciele w łaścicieli i robotników . Licz
ba uczniów jest określona oddzielnie dla 
każdego zawodu. Uczniowie otrzym ują za 
p ła tę . Za czas opuszczony z powodu uczę
szczania n a  ku rsa  zaw odow e nie wolno 
potrącać. K ursy techniczne podlegają op ie
ce przedstaw icieli obu stron.

W ysokość minimum norm ow ana jest 
w zrostem  luib spadkiem  drożyzny. Całe 
państw o dzieli się na trzy  k lasy  cenniko
w e; stolica stanow i trzecią  k lasę. Umowa 
zaw arta  jest n a  3 la ta . R okow ania o jej 
odnowienie pow inny się rozpocząć 2 stycz
nia 1931 r. i m ają być ukończone 1 k w ie t
nia.

Umowa belgijska, jak rów nież w spólne 
dążenia robotn ików  i w łaścicieli d rukarń  
w Angłji do uzdrow ienia przem ysłu  d ru 
karskiego, o czem niedaw no pisaliśm y, 
w skazują, iż d rukarze  zagran icą rozpoczy
nają nowy okres, okres udziału  w regu lo 
w aniu życia przem ysłow ego. Do w spólnych 
czynności robotników  i w łaścicieli tam  n a 
leżą: w alka  z bezrobociem , kon tro la  nad  
p racą pozanorm alną, k o n tro la  nad k a lku 
lacją druków  i niecennikow em i płacam i, 
kształcen ie  zawodowe, a szczególnie k sz ta ł
cenie uczniów, napływ  uczniów, zw alczanie 
chałupnictw a i t. p. Spraw y te w ychodzą 
daleko poza ram y zw ykłej umowy cenni
kowej. Tu dwie rów norzędne, z jednako- 
wemd praw am i organizacje w spólnie p rz e 
prow adzają określone reform y i w spólnie 
nadzorują n iek tó re  objawy życia p rzem y
słowego. J e s t  to  począ tek ; dalszy rozwój 
stosunków  doprow adzi niew ątpliw ie do 
udziału obu organizacyj w kierow nictw ie 
i kontroli nad całem  życiem  przem ysłu 
i jego w ytw órczością. Są to p ierw sze ozna- 
ki, iż zagranicą przedsięb iorcy  zaczynają 
rozumieć, że bez udziału  organizacyj ro 
botniczych dżiś już n ie  można k ierow ać 
w ytw órczością. Organizacje robotnicze s ta 
ją  się  tak  silne, że zmuszają p rzedsięb io r
ców do dzie len ia  się „w ładzą" w przem y
śle.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
Z posiedzeń Z arządu Oddziału.

P ro to k u ł z IV. posiedzenia  Z arządu 
Związku i S tow arzyszenia d ru k arzy  w K ra 
kowie, odbytego w  czw artek  dnia 17 maja 
1928 r. o godz. w pół do 12-ej przedpoł. 
w lokalu „O gniska”. — Przew odniczył 
koi. Jabłoński.

P ro to k u ł z ostatn iego posiedzenia od
czytał kol. Kozłow ski jun., k tó ry  przyjęto 
do wiadomości. Kol. W esołow ski J. odczy
ta ł w nioski na Zjazd z innych okręgów 
i oddziałów  oraz stanow isko Komisji co 
do poszczególnych punktów . Po zaa k c ep 
tow aniu stanow iska Komisji, p rzeszed ł Za
rząd  do następnego  punktu  po rządku  dtzien- 
nego. I .  $

Kol. Jabłoński, z d a ł spraw ozdan ie  
z czynności Prezydjum  z a  osta tn i okres. 
Zaw iadom ił rów nież, że n a  pogrzeb ś. p. 
fcol. K raw czuka przyjechali delegaci ze 
Lwowa kol. M oszyński i W iśniew ski i z K a
tow ic kol. Patalong i  Strzódika. O prócz te 
go nadesłano  telegram y kondolencyjne oraz 
listy żałobne z różnych miejscowości.

Spraw ozdanie kol. Jabłońskiego p rzy 
jęto do wiadomości, poczem  kol. W esołow 
ski J. odczy tał wpływy: 1) L ist z Okręgu 
Lwowskiego w spraw ie m aszynisty Sende- 
ry, byłego członka organizacji krakow skiej, 
k tó ry  pracu je  tam  w drukarn i niecenniko- 
wej. 2) Pismo R ady Zw. zawód, o pomoc dla 
strajkujących szewców. Uchwalono, wy
asygnow ać 100 zł., a o ile stra jk  się p rz e 
ciągnie w następnym  tygodniu dać drugie 
100 zł. 3) P odanie  kol. H olzm ana Cudka 
o przyznanie imu w strzym anej przez jeden 
tydzień zapom ogi z pow odu jego wyjazdu 
bez zaw iadom ienia o tern Zarządu i  u tr a 
ty  w sk u tek  tego  kondycji — załatw iono 
odmownie. 4) Na pismo kol. P taszkow akie
go M ichała z druk. M ółki w Niowym Sączu 
o przen iesien ie go na  kondycję w  K rako
wie, postanow iono mu odpowiedzieć, że 
o ile nie będzie bezkondycyjnych w K ra 
kow ie. 5) Pismo A braham a Gemina o p rzy 
jęcie go n a  lis tę  bezkondycyjnych uznano 
za bezprzedm iotow e, poniew aż został w y
dalony z g ran ic  Polski. 6) Pism o kol. J a n 
kow skiego Bolesława, o przyjęcie go na  li
stę  bezkondycyjnych — załatw iono p rzy 
chylnie. 7) Podanie kol. Heiliga E rnesta
0 przyznanie mu nadzw yczajnej zapo
mogi załatw iono przychylnie w myśl r e 
gulaminu. 8) Podziękow anie o rk iestry  ro 
botniczej za udzielenie 100 zł. subwencji 
przyjęto do wiadomości. 9) Przyjęto na 
członka bez w pisu kol. G rabskiego K a
rola.

N astępnie  kol. Jab łońsk i p rzedstaw ił 
spraw ę wynajmu naszej p arce li na skład 
m aterjałów  budow lanych firmie Ronka
1 S -ka na  korzystnych w arunkach.—Umo
w a zosta ła  zaw arta  na piśmie, k tó rą  pod
p isali ze strony  firmy budowlanej pp. R on
ka  i O berkoler, ze strony  naszej kol. J a 
błoński, Topiński i K ożuch Jan . Zarząd 
załatw ien ie tej spraw y przyjął do w iado
mości. — Po załatw ieniu  drobnych spraw 
posiedzenie zakończono o godz. 2-ej po 
południu.

P ro toku ł z V. posiedzenia Zarządu 
Związku i S tow arzyszenia d rukarzy  i po 
krew nych zaw odów  w  K rakow ie, odbyte
go w p iątek , dn ia  8 czerw ca 1928 r. o godz. 
7-ej Wieczór w lokalu „Ogniska".

Przew odniczył kol. Jabłoński, kltóry, 
o tw ierając posiedzenie, pośw ięcił w spom 
nienie pośm iertne zm arłym  ostatn io  k o 
legom ś. p. Św iątkow skiem u F lorentyno- 
wi i K ow alskiem u Karolowi. Pam ięć ich 
uczczono przez pow stanie. N astępnie za
wiadom ił kol. przew., że w  miejsce w y
branego na zastęp cę  przew odniczącego 
kol. M arszałka wchodzi do Zarządu kol. 
Serafin  Stanisław .

Po przyjęciu porządku dziennego i o d 
czytanego p ro to k u łu  zd a ł koli. Jab łońsk i 
spraw ozdanie z czynności Prezydjum  za 
osta tn i okres.

W strzym ano ze względów regulam inc- 
w ych iząpomogę kolegom : Parnesow i,
Holzmancwi, i Barnowi o raz  z red u k o w a
no do połow y pom ocnikowi tow. S ita
rzow i. Odbyło się posiedzenie oficynowe 
z d rukarn i Muzeum, gdzie między innem i 
spraw am i była spraw a obrazy M ęża zau 
fania kol. G rubera  przez kol. V orstehera  
Kol. Vorsiteher przeprosił w obec kolegów 
kol. G ru b era  i złożył 20 zł. na  Stów. za 

pomogowe. Odbyło się Zgrom adzenie Se
kcji In tro ligatorów  w spraw ie genera lne
go pardonu  i w  spraw ach cennikow ych. 
W  najbliższym czasie ma się odbyć drugie 
zgrom adzenie tej Sekcji. W  wielu w y
padkach  in terw enjow ano po drukarniach 
w spraw ie n iep łacenia  w edług cennika 
personelow i pom ocniczem u oraz przyjm o
w ania personelu  pom ocn. poza Biurem. 
Co do noclegów  dla podróżnych, należy 
naw iązać k o n tak t ze Zw iązkiem  ko le ja 
rzy, k tó rzy  w  swoim lokalu założyli ho
tel i pobierają za nocleg 80 groszy.

N astępnie kol. W esołow ski J. odczy
ta ł w pływ y: 1) O kólnik od Zarządu Gł 
o konferencji w  M inisterstw ie P racy  
w spraw ie przestrzegan ia  8-godizinnego 
dnia p racy  i o podaniu  danych o p rzek ra 
czaniu tegoż w drukarn iach  wojskowych, 
państw ow ych i kom unalnych. 2) O strze
żenie iz Okręgu Poznańskiego w spraw ie 
Ja n a  Dymnego, k tó ry  nie jest członkiem , 
a m iał wyjechać do K rakow a do kondy
cji. 3] Pismo Związku chem icznego o po
moc dla strajkujących robotn ików  w fa
bryce „Iskra* . W  te j spraw ie wyjaśnił 
kol. Jab łoński, że poniew aż s tra jk  szew 
ców się skończył, w ięc uchw alone na po- 
przedniem  posiedzeniu  100 zł. nie dano 
szewcom, ty lko  dano n a  s tra jk  w „Iskrze”. 
Z arząd p rzy jął zała tw ien ie  przez P rezyd
jum do wiadomości. 4) Na pismo klubu 
sportow ego „Legja z prośbą o subwencję 
na zjazd sportow ców  robotniczych — 
uchw alono w ypłacić 50 zł. 5) Na p o d a
nia o przyjęcie na listę bezkondycyjnych 
M arkusa H irsza i M eizelsa Leona p o sta 
nowiono odpowiedzieć, że n a  raz ie  z po
wodu w ielkiej liczby bezkondycyjnych nie 
mogą być przyjęci. 6) Podanie kol. Efro - 
ma Honiga o zapom ogę z pow odu a resz to 
w ania go za spraw y polityczne — odrzu
cono ze względów regulam inow ych. 7) P rz y 
jęto do Związku: kol. K arasia Ja n a  skła 
dacza, w ypisanego w druk. U niw ersy tec
kiej 19 maja 1928 r., bez w pisu  jako no- 
wowypiisanego; kol. Schonfeldera Edw ar 
da, m aszynistę offsetowego z Budapesztu, 
pracującego obecnie w firmie Wiisła-Altes- 
se bez wpisu. 8) W ykreślono H aasa W il
helma, eynkografa z pow odu zalegania z 
W kładkami. 9) Pismo Zarządu druk. „111. 
K urjera Codz." o zezw olenie na czas 3- 
m iesięczny w cześniejszego rozpoczynania 
p racy  w niedzielę i św ięta od godziny 10-ej 
w ieczór z pow odu zmienionego rozkładu 
jazdy ,na kolejach. Nad spraw ą tą w yw ią
zała  się szeroka dyskusja, po której uchw a
lono w iększością głosów w niosek  kol. 
K ruczkow skiego następującej treści: „Za
rząd przychyla się do pism a „111. K urjera 
Codz." i poleca Prezydjum  wejść w bez
pośrednie pe rtrak tac je  z w ydaw nictw em  z 
uwzględnieniem  szezególnem interesów  o r
ganizacyjnych. Umowa ma być zaw arta  na 
piśm ie". Po uchw aleniu tego  w niosku kol. 
K ozłowski junior zgłosił w tej spraw ie 
imieniem mniejszości votum separa tum  na 
Wialne Zgrom adzenie. N astępnie uchw alo
no w yznaczyć term in do 1-go w rześnia b 
r. w spraw ie w noszenia podań  o re a k ty 
w ow anie w praw ach  i ogłosić okólnikiem. 
Kol. Topiński p rzedstaw ił spraw ę w ycie
czki kolegów z Bielska i K atow ic do K ra 
kow a o raz  p rzedstaw ił p rogram  przy ję
cia gości. Pustanow iono koszta  przyjęcia 
pokryć z funduszów Związku.
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Spraw y lokalne: 1) [Pismo zaw iada

m iające o W alnem  Zgrom adzeniu akcjo
nariuszy d ru k am i Ludowej w dniu 16 
czerw ca 1928 r. Na w niosek kol. Seich- 
tra  w ybrano delegatam i na to Zgrom adze
nie kolegów : M arszałka, Zacha, K ukul
skiego i M orawieokiego. 2] Podanie kol. 
A ugustyna Jana , maszynisty, o> p rzen iesie 
nie go w  stan  inw alidow y —  przyjęto  do 
wiadomości. 3) Podanie kol. Rżący F ra n 
ciszka o przedłużenie mu zapom ogi cho
robowej uchw alono załatw ić przychylnie 
na podstaw ie regulam inu. 4) Na pismo 
K om itetu budow y domu robotniczego 
w Podgórzu — uchw alono na w niosek 
Prezydjum  w yasygnow ać 50 izł.

Kol. K ukulski in terpeluje w spraw ie 
budow y domu oraz jak stoją p race  nad  
w ydaniem  cennika, rów nocześnie apeluje 
o w ydanie okólnika o spłacanie p rzez k o 
legów zaległych w kładek. Kod. Zach ape
luje, aby zaw iadam iać kolegów, szczegól
nie śpiew aków  o braniu udziału w pogrze
bach zm arłych członków. Po udzieleniu 
w yjaśnień zam knął przew odniczący  p o 
siedzenie o godz. 11-ej w nocy.

P ro to k u ł iz VI. posiedzenia  Zarządu 
Związku i S tow arzyszenia d rukarzy  i po 
krew nych zawodów w K rakow ie, odbyte
go we w torek  dnia 26 czerw ca 1928 r. 
o godz. 7-ej w ieczór w lokalu „O gniska1'. 
Przew odniczył kod. Jabłoński, k tó ry  na 
w stępie p rzedstaw ił porządek  dzienny. 
Kol. Kozłowski (jun.) odczytał p ro toku ł 
k tó ry  przyjęto do wiadomości.

Kol. W esołow ski J . zdał obszerne sp ra 
w ozdanie z posiedzenia Zarządu G łów ne
go oraz z VIII. Zjazdu w Poznaniu. S pra
w ozdanie kol. W esołow skiego uzupełńJ: 
delegaci kol. Kożuch, K ruczkow ski i Ko
złowski jun. W dyskusji kol. Butwin i J a 
błoński zwrócili szczególną uw agę na  zm ia
nę §§ 99b i c oraz 106b, k tó re  są obecnie 
krzyw dzące dla bezrobotnych. W  myśl 
swoich wywodów kol. Bułiwin postaw ił 
wniosek, aby 'w yżej w ym ienione paragrafy  
utrzym ać przy Stow, lokalnem  i w niosek 
ten  przedstaw ić W alnem u Zgrom adzeniu do 
aprobaty . W niosek ten  uchwalono.

N astępnie kol. Jab łońsk i p rzedstaw ia 
Sprawy w ynikłe z p ro toku łu  oraz spraw oz
danie z działalności Prezydjum  za  ostatni 
okres: 1) N akładaczki z druk. G ronusia
w ycofano i posłano ich gdzieindziej do kon
dycji. 2) Okólniki o wnoszenie podań
0 reak tyw anie  w praw ach  i o now ej skali 
uczniów z odnośną in te rp re tac ją  ro zes ła 
no. 3) Imterwenjowano w spraw ie przyję
cia uczniów w drukarn iach  „A kropol"
1 „G rafja". 4) Pom ocnikow i Sitarzow i 
w strzym ano zapomogę z pow odu robienia 
aw antur i n iew łaściw ego pobrania  zapo
mogi. 5) Intenw enjow ano w  spraw ie p ła 
cy pom ocnika tow. S tróża z druk. P rzem y
słowej. 6) Do drukarn i „111. K urjera Co
dziennego przyjęto znowu pom ocnika bez 
biura. Duża w ina kolegów Mężów zau fa
nia, k tó rzy  mało in teresu ją  się personelem . 
7) Kol. Banowi w ypłacono w strzym aną mu 
zapomogę, poniew aż przyniósł odpis w yro
ku, w którym  przyznano mu tylko zw rot 
za niedopłacone tygodniów ki. 8) Spraw a 
z „111. Kur jerem  Codz." co do w cześniej
szego rozpoczynania pracy  w niedziele 
i św ięta nie doszła do skutku, poniew aż 
Z arząd d ru k arn i n ie zgodził się na  w arun

ki p rzedstaw ione p rzez Prezydjum  Zwiąż- 
ku. Pozatem  Prezydjum  załatw iło  p arę  
spraw  drobnych.

Po przyjęciu spraw ozdania p rzez Za
rząd kol. W esołow ski J. odczytał wpływy. 
1) Okólnik Zarządu Gł. a) o tw orzeniu Kół 
oświatowych, b) o  podw yższeniu z dniem 
1 lipca b. r. zapomóg, c) o podziale w k ła
dek, 2) Na pism o O kręgu Lwowskiego 
w spraw ie um ieszczenia bezkondycyjnych 
postanow iono odpowiedzieć, że w przyszło
ści, o ile nie będzie bezkondycyjnych. 3) 
W sprawiie podan ia  kol. Low asa o zwolnię- 
nie go na  przeciąg 4 tygodni od 'p ła c e n ia  
w kładek  z pow odu w yjazdu jego na  w łas
ny koszt na urlop, postanow iono zraesum o- 
wać uchw ałę poprzedniego Zarządu i p rzy 
chylić się do podania. 4J Pismo kol. F ur- 
m ańczyka o pokrycie  kosztów  skargi o u r
lop drukarn i „P raw dy” uwzględniono. 5) 
Podanie Juny  H erscha Tennenbaum a 
o przyjęcie na  listę bezkondycyjnych od
rzucono. 6) Przyjęto do Związku traw ia- 
czy kol Periy 'ego, Leśniewiicza i m aszyni
stę kol. Jastrzębsk iego  za  wpisem. 7) S k ar
gę tow. Józefy  K ołyrbianki, nakładaczki 
z drukarn i Przem ysłow ej na m aszynistę ko.l 
C zadera M ieczysław a o zniew ażenie jej 
słowne i czynne p rzekazano  Sądowi Polu 
bownemu. 8} Pismo Tow. Domu R obotni
czego w Podgórzu z podziękow aniem  za 
subwencję przyjęto do wiadomości. 9) Na 
zaproszenie Klubu Sportow ego „Ledja"
0 wbicie gwoździa do sztandaru  uchw alo
no na  w niosek kol. G rabskiego w yasygno
wać na ten cel 30 zł. i w ydelegow ać do tej 
czynności kol. P iekarskiego. 10) R achu
nek kosztów  przyjęcia kolegów  z K atow ic
1 Bielska przyjęto do wiadom ości i p o sta 
nowiono całą sumę pokryć. 11) Posiedze
nie Komisji M ężów zaufania uchwaliło jed
nogłośnie następujący w niosek: „K. M. Z. 
na posiedzeniu odbytem  dnia 10 czerw 
ca b. r. potępia nieorganizacyjine p o stąp ie 
nie tych kolegów, k tó rzy  w dniu 1-ego 
M a,a przyszli do pracy, bądź też nakłaniali 
innych do n iestosow ania się do tego n a k a 
zu i poleca Zarządowi, aby p ostąp ił z nimi 
jak najsurow iej w myśl regulam inu". Na 
skutek  powyższej uchw ały postanow ił Za
rząd w yrazić wszystkim  tym kolegom okól
nikiem  naganę.

Spraw y lokalne: 1) K asa Zaliczkowa
zw róciła się 0 danie przez Stow arzyszeń.e 
gw arancji w Banku Spółek Zarobkow ych
0 wyzszy eskomt weksli. Zarząd po dysku
sji przychylił się do prośby Kasy Zalicz
kowe,. 2) Pismo Rady Zawodowej o po 
życzkę na kupno Domu R obotniczego p rzy  
u . unajew skiego 5 postanow iono p rzed 
staw ić na W alnem  Zgrom adzeniu. W  koń
cu postanow iono zw ołać Nadzw. W alne 
Zgrom adzenie na  p ią tek  dn ia  29 czerw ca

, r ‘ 0 £'0CJZ' 101/£> a w raz ie  b raku  kom 
p letu  o  godz. 1114 z porządkiem  dziennym:
1) O dczytanie protokułu , 2) Spraw ozda- 
* w m  P arneg0 Posiedzenia Zarządu Gł
1 VIII. Zjazdu w  Poznaniu, 3) Wkiioski Za
rządu. 4) W nioski i in terpelacje, poczem 
przew odniczący zam knął posiedzenie o go- 
dizimie 10% w nocy.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
25-lecie

Lwowskiego personelu pomocniczego.
W  grudniu b. r. mija 25 lat od pow sta

nia lwowskiego Stow arzyszenia personelu

pomocniczego. Po długich staran iach , agi
tacji i p racy  uświadam iającej, w której 
brali udział kol: Hudec, Obirek, Hempel, 
Ohrystowski, Partykiew iez, W itkow ski, Ku
bicki i inni, założono we Lwowie w  roku 
1903 Stow arzyszenie personelu  pom ocni
czego, k tó re  już w  m arcu 1906 r . porw ało 
się do w alki strajkow ej o w yw alczenie lep
szego bytu, o w prow adzenie cennika n o r
malnego d la  całego  personelu  pom ocni
czego. W strajku  stało  250 n ak ładaczek  
i pom ocników  maszynowych, a w drugim  
tygodniu do stra jku  przyłączyli się d ru k a 
rze lwowscy, by przyspieszyć zw ycięstw o 
strajkujących.

S trajk  zakończył się po 16 i  pó ł dnio
wej walce. Uzyskano regulację płac, lecz 
ustanow ienie cennika odłożono* poniew aż 
takiego nie m iał jeszcze personel w iedeń
ski.

W  roku 1908 Stow arzyszenie p e rso n e
lu pom ocniczego p rzystąp iło  jako  grupa 
miejscowa do  austrjackiego centralnego 
S tow arzyszenia personelu pomocniczego, 
a w krótce w prow adzono w e Lwowie cen 
nik normalny.

Z tą  chwilą rozwój G rupy by ł zabezpie
czony. Po wejściu do Lw ow a w ojsk rosyj
skich w r. 1914, G rupa m usiała zaniechać 
swoich czynności tak, jak  je zamiechałv 
w szystkie inme Stowarzyszenia. A le już 
w r. 1915 po  pow rocie wiojsk austrjackich  
do Lwowa, G rupa rozpoczęła swoją dzia
łalność.

Z upadkiem  A ustrji w roku 1918 Grupa 
przem ieniła się  z pow rotem  w S tow arzy
szenie personelu  pomocniczego* następnie 
uznaną zosta ła  jako Sekcja „Ogniska", by 
w roku  1920 p rzystąp ić  do  Zjednoczenia 
w arszaw skiego, a następn ie  do p rzem ie
nionego izeń Związku Zawodowego D ruka
rzy  i pokrew nych Zawodów w Polsce.

Dzisiejsza Sekcja personelu  pomocni
czego rozw ija się bardzo  dobrze. Posiada 
w łasny lokal i b ib ljo tekę i adm inistruje się 
sam odzielnie.

D ługoletnim kierow nikiem  Sekcji i jej 
skarbnikiem  jeszcze z czasów p rzedw ojen 
nych jest kol. M aóków ka.

Sekcja przygotow uje się do urządzenia 
uroczystego obchodu jubileuszowego z ra 
cji swojego 25-cio letniego istnienia.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOW SKIEGO.
W  dniu 12 czerw ca 1928 r. odbyło się 

Ogólne Zebranie Związku Zaw. D rukarzy 
i Pokr. Zawodów w Polsce — Oddz;ał 
w P iotrkow ie, przy licznym  udziale człon
ków. Przew odniczył kol. Chmielewski, 
p ro tokuł obrad prow adził kol. Jakubow icz.

Na porządku obrad były spraw y: S p ra
w ozdanie ze  Zjazdu; stosunek  O ddziału do 
C entrali i Okręgu; ustalenie w kładki i  wol
ne wnioski.

W yczerpujące spraw ozdanie ze Zjazdu 
D rukarzy w Poznaniu zdał kol. Kowalczyk 
Po dyskusji zebran i zapro testow ali przeciw 
stanow isku n iektórych członków Zarz. Gł. 
w stosunku do Oddz. Piotrkow skiego.

S tosunek Oddziału do C entrali i O krę
gu postanow iono nadal utrzym ać. Ze 
względu jednak, że n a  VIII. Zjeździe za 
padła uchwała, że Okręgi przem ianow ane 
zostały  n a  Oddziały, uchwalono, aby Od
dział nasz pozostał Oddziałem. Postanow io
no zwrócić się do Zarządu Gł. o udziele
nie informacji w te j m aterji.
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Spraw ę wfkładki czł. re fe row ał kol. 
Kowalczyk, zaznaczając, że uchw alona na 
W alnem  Zebraniu w dniu 29 krwdetnda r. b. 
w k ładka obow iązyw ała tylko' do Zjazdu. 
Kol. K. podkreślał, że, chcąc utrzym ać or
ganizację przy  życiu, należy w kładkę pod- 
n ’eść, poniew aż odsetki, przeznaczone z do
tychczasow ej w k ładk i na adm inistrację Od
działu, p rzy  ta k  małej ilości członków  są 
niew ystarczające.

Po pew nej dyskusji i  ścisłych oblicze
niach, dokonyw anych p rzez  kol.: B ranica 
A., K ow alczyka i innych, uchw alaną zosta
ła  now a w kładka w w ysokości: I kat. — 4 
zł. tyg., II k a t. — 1.75 zł. i  III k a t. —  80 
groszy. W chodzi ona w życie z dniem 
1 lipca 1928 r.

W końcu Ogólne Zebranie postanow iło 
rozszerzyć działalność organizacyjną na 
tych d ru k arzy  i pomoc, k tó rzy  jeszcze dc 
Związku nie należą, aby takofwych w ciąg
nąć do organizacji.

Poruszano jeszcze kilka m niejszej wagi 
spraw  i na item Zebranie zakończano.

W szelką korespondencję dla Oddziału 
P iotrkow skiego —  prosim y adresow ać ' 
E. Kowalczyk, P io trków  Tryb., ul. P iłsud
skiego 115.

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
W dniu 19 — 20 sierpnia Oddział 

B ielsk Ciesz, uroczyście obchodzi 60-letn‘ą 
rocznicę pow stania zorganizow anej p la 
cówki zawodowej d rukarzy  w Bielsku.

P rzy  tej okazji zasyłam y kolegom  b ie l
skim i ich Oddziałowi gorące życzenia jak 
najpomyślniejszego dalszego rozwoju.

SIŁA RUCH U ZAW ODOW EGO.

Związki zaw odow e, staw iające sobie za 
cel i  zadanie abromę ekonom iczną klasy 
robotniczej, m uszą być organizacjam i ma- 
sowemi. A by takow em i być mogły, o rga
nizacje zaw odow e całego św iata, uznające 
w alkę klasową, z dobitnością podkreślają 
swą organizacyjną niezależność i sam o
dzielność. Tak określiły  ch a rak te r zaw o
dowych organizacji w szystkie trzy  nasize 
ogólnokrajow e kongresy. W  te n  sam spo
sób ustalają całkow itą  niezależność orga- 
nizacyj zaw odow ych M iędzynarodow e 
Kongresy Związkowe,

Zasady tej niezależności uznane zostały 
przez w szystkie partje  socjalistyczne. 
A św iadectw em  takiego w łaśnie stosunku 
do organizacyj zaw odow ych są w yraźne 
w te j m ierze uchw ały bratn ich  stronnictw  
politycznych, że wspomnimy tu  o uchw a
łach Kongresów PPS. Na ostatnim  trz e 
cim K ongresie Związków przedstaw iciel 
PPS., przew odniczący ówczesny C. K. W., 
nieodżałow anej pam ięci tow . Feliks Perl, 
w ta k i sposób w dniu pierw szym  obrad 
III Kongres Związków określił ów n ieza
leżny ch arak te r związków:

„Robotniczy ruch zaw odow y ma swoją 
zupełnie odrębną organizację i w łasny swój 
zakres działania. J e s t  to  zrozum iałe samo

p rzez  się i konieczne. R uch zaw odow y nie 
jest podporządkow any ruchow i po lityczne
mu i nie może być jego narzędziem . W  tern 
znaczeniu mówimy słusznie o niezależności 
ruchu zawodowego".

A w itając Kongres imieniem C. K. W. 
PPS., tow. Perl stw ierdził, iż „PPS. jest 
w ierną tow arzyszką i sojuszniczką ruchu 
zawodowego. Nie wślizguje się doń i  nie na
rzuca, stoi na  stanow isku jego odrębności 
i niezależności... PPS. staje obok ruchu  za 
wodowego, jak w olny z wolnym i równy 
z równym"....

Nie m ożna piękniej i  dobitniej zazna
czyć tego stosunku bratn iej w spółpracy  
p artji politycznej w obec ruchu  zawodowe- 
go>, jak  określił to tow. F. Perl.

W ręcz odm ienne stanow isko wobec 
Związków zajmują partje  kom unistyczne. 
Dążeniem  ich jest „opanow anie" związków, 
poddanie ich dyk ta tu rze  działaczy politycz
nych ii organizacyj obcych ruchowi zawodo 
wemu. Z tych względów III Wliedeński M ię
dzynarodow y K ongres Związków podjął 
uchwałę, nakazującą w alkę z ruchem  ko 
munistycznym, by obronić niezależność 
związków, ich spoistość i siłę.

K lasowe organizacje zawodowe w P o l
sce stanow ią dziś po tężną siłę na w szyst
kich terenach . Poza przem ysłem  p ry w a t
nym  mamy licznie zorganizow anych to w a
rzyszy w instytucjach użyteczności publicz
nej, w K asach Chorych i  t. p. Na w szyst
kich tych te renach , związki nasze zdołały 
sobie w yw alczyć p raw o do decyzji o lo 
sach zatrudnionych pracow ników  i robo t
ników. Swoją pozycję, swój wpływ  n a  s to 
sunki zaw dzięczają organizacje jedynie 
swej upartej, często ostrej w alce.

Sam odzielność i niezależność organiza
cyj zaw odow ych od ubocznych wpływów, 
pośw ięcenie się przedew szystkiem  obronie 
in teresów  ekonom icznych członków , —  d a 
ły organizacjom naszym  siłę i zdolność do 
potężnego, w zm agającego się z roku na rok 
rozwoju. Zasady te , uznane p rzez w szyst
kich, m uszą nam i nadal przyśw iecać w  c o 
dziennej w alce i p racy  organizacyj zaw o
dowych.

W YCIECZKA KOLEGÓW Z KATOW IC  
I BIELSKA W  KRAKOW IE.

W  dnliu 17 czerw ca przybyli do K rak o 
wa koledzy katow iccy  i b ie lscy  wraz 
z rodzinam i w liczbie około 160 osób w c e 
lu zw iedzenia zabytków  K rakow a oraz 
w iększych zakładów  drukarskich . K rótki 
czas nie pozw alał na całkow ite i dokład
ne zw iedzenie w ielu  cennych rzeczy, d la 
tego Kom itet, w yłoniony z kolegów  k ra 
kow skich, s ta ra ł się o to przedewiszyst- 
kiem, aby w krótkim  tym  czasie w yzyskać 
możliwie wszystko, co  mogłoby kolegów- 
gości zadowolniić.

O godzinie 8-ej ran o  oczekiw ało na 
dw orcu kolejowym  miłych gości liczne gro
no kolegów krakow skich, skąd  po krótkiem  
a serdecznem  przyw itaniu, udali się w szy
scy na zw iedzanie drukarn i „II. Kurjera 
Codz.“, gdzie imieniem Z arządu d rukarń ;

przyw itał gości kol. K rólikow ski, poczem 
po zw iedzeniu drukarn i udali się w szyscy 
na dach „pałacu prasy", gdzie nastąp iła  
w spólna fotografja.

Po zw iedzeniu wyżej wym ienionej d ru 
karni nastąp iło  zw iedzanie Muzeum N aro
dowego, gdzie kol. A ugustyn objaśniał naj
cenniejsze dzieła  sztuki m alarstw a pol
skiego. Po zw iedzeniu M uzeum zaprow a
dzono gości n a  obiad, a p o  spożyciu tegoż 
na W awel, gdzie zw iedzano Zam ek k ró 
lew ski i k a ted rę . Na tem  zakończono 
zwiedzanie zabytków .

O godzinie w pół do 5-ej popoł. odbyło 
się w lokalu Stow, d rukarzy  „Ognisko" 
skrom ne przyjęcie Gości p rzez kolegów  
krakow skich, podczas k tó rego  wygłoszono 
wiele przem ów ień i wzniesiono toasty  na 
cześć jednolitej organizacji d rukarzy  na 
Śląsku i w Polsce, na cześć m iędzynaro
dów ki d ru k arzy  i organizacji krakow skiej. 
Przem aw iali koledzy krakow scy, bielscy, 
katow iccy oraz przybyli rów nocześnie ko
ledzy z niem ieckiego Zw iązku drukarzy  
„Verbanidu" z G órnego Śląska. Program  
przyjęcia urozm aicono w ystaw ieniem  „Szo
py" oraz produkcjam i o rk iestry  m andolini- 
stów.

W  miłym i serdecznym  nastro ju  p rzep ę
dzili ko ledzy  - goście parę  godzin, zap ra 
szając rów nocześnie kolegów krakow skich  
do przyjazdu do K atow ic; poczem  o godzi
nie 8-ej w ieczór odjechali do domu, żeg
nani serdecznie przez kolegów  k rak o w 
skich.

ADRESY ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU.
Bielsko — Alojzy Sypia, Bielsko Ciesz., Mic

kiewicza 7.
B iałystok — Piotr Wacbla, Marjampołska 30. 
Bydgoszcz—tZw. Zaw. Drukarzy, Podwale 2 II. 
Cieszyn — Paweł Stasziczuk, Ciężarowa 18. 
Grodno — M. Królikowski, Jerozolim ska 19. 
Grudziądz — Jan  Weiss, Poniatowskiego 2. 
K atowice — Florjan Bataiiong, W ojciechow

skiego 8.
Kraków — Zw. Zaw. Drukarzy Rynek Gł, 12. 
Liwów — Zw. Zaw. Drukarzy, P iekarska 18. 
Łuck — Józef Ślizewicz, Zakopiańska 2a.
Łódź — Zw. Zaw. Drukarzy, Nawrot 20, 
Piotrków — Edward Kowalczyk, P iłsudskie

go 115.
Płock — A ntoni Nastkiewicz, Dominikańska 

3 ni'. 8.
Poznań — Zw. Zaw. Drukarzy, Wielkie. Gar- 

ibary 11.
Radom—Franciszek Gcrnuła, ul. 1-go Ma;ja 50. 
Sosnowiec — W łodzimierz Zieliński, Dąbrowa 

Górnicza Sobieskiego 15.
Toruń — A. Bundt, Mostowa 14.
Warsizawa — Zw. Zaw. Drukarzy, Miodowa 6. 
Wilno — Zw. Zaw. Drukarzy, Baikszta 4. 
W łocław ek — Feliks Tomaszewski, W arszaw 

ska 15.
Zarząd Główny — W arszawa, Miodowa 6. 
Międzynarodowy Sekretarfal Drukarzy — H.

Grundbacher. Langgasstrasse 36.
Bern.-Suisse

OSTRZEŻENIE.

Zawiadam iam y członków  Związku, że 
z powodu dużej liczby bezrobotnych  i ru
chu cennikow ego przyjazd do W arszaw y  
w celu  otrzym ania pracy jest organizacyj
nie w zbroniony.
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